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Miesięcznie Mk. 400 
na prowincji „ §09
Zagranicą „  E00

UWAGA: Prenuraaratą, 
erai wszelkie należności 
przesyłana pocztą, nal®« 
ły adresować jak nast$- 
1» Je:

FAWEl UT7BAN1A.TC 
Liti, Przejazl Nr. ł, 

„ P ra c a " .

A dm inistracja o tw arta  od g . 9  rano
........ .. do 7 w ieczorem .

Redaktor przyjmuje we wtorki 1 piątki 
____ od 6 —  T wieczorem.

Sekretarjat Redakcji otwarły ¿la pi-
frlicznoéci od 6—8 wiefta. codziennie.
Pękcpiłów nleñada'ąoych clę do drulca Seiaseji 
—------------ nl* iwrau. — -----------
A rty k u ty  b e z  o  « i  a c ie s ia  h o n o r a r ja a  a » U i l
— — — 83 ze. bezpłatne. — — —

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : 
Pr*sd taktem  nk. &>.— 
w teki:!» ra*. 100.—rokit* 
my rak. 60.—, askrclsj 
mk. 40—, kojnanlkatjr 

mk. 50, zwyetajne mk. 23 
za *iers>. oonjpiielawy 

Jednotomowy. 
Ogtosiesta drobsj 10 mk. 
xa wyraj, 4U paasakają* 
cj*3 prasy oraz zagubiona 

doktimenfy mk. 8. 
Oglosztnla zataUJjcawa •  
50 proc. drotej. — Zagra- 
aletnes 10 J proc. drajsi. 
Ostoszsala u i ł r f ł l ł  pł 
(5.5 rliCi. i)  K łt.

R e a k c ja  i p ^ n t e t r t f j a  Przejazd W* 8. T E L E F O H J W S S a , Kenta czakawe P. K. 0 .30!43
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Po decyzji górnośląskiej.
Kto fłąlzre priewatSirtiji?

BERLIN 27. (PAT). Jak donoei 
„logeiache Ztg* na stanowisko prze
wodniczącego polsko niemieckich roko
wań w sprawie górnośląskiej pr*ewidy
wane jest mianowanie b. prezydenta 
Bawujcaraklą) Bady ZwiąikowtJ— Adora.

Niemcy wobec wyroku 
mocarstw.

BERLIN, 27. Gabinet malejssości 
a Wirthom jako kanclerzem państwa 
1 minit-trem spraw nagraniowych, zło« 
tony z przedstawicieli centrum i socja
listów większości, zjawił s íq  dzisiaj w 
parlamenole.

Dyskusja w sprawie górnośląskiej 
przeprowadzona była Sprawie przy pu- 
■tych ławkach izby. Przebieg jej był 
bardao mdły 1 stwierdził brak energie* 
nej jedności decyzji. Mówcy socjali
styczni praemawiali przeciwko bojkoto
wi Polski i za pojednaniom s Polską. 
Mówcy niemiecko narodowi wzywali do 
Irredenty.

Kancie»* Wlrth zaproponował przy 
riwnoczesnem uatrzetenlu prawnem, 
przeciwko pogwałceniu Traktatu Wer
salskiego, wysłanie pełnomuoników do 
rokowań gospodarczych Z Polską w 
B»j4l wezwań Rady Ambasadorów.

Parlament uchwalił votum zaufania 
dla gabioetu Wirtha.

I ‘e  to nie psmoźd
BERLIN 27. (PAT). Prezydent 

Reichstagu zarządziłaby z powodu roz
strzygnięcia górnośląskiego opuszczono 
do połowy maaatu 4 flagi puwlewąjące 
na gmachu Reichstagu.

Zapowiedź olbrzymiej demon
stracji.

BERLIN. 27. (Polpress). Niemieccy 
narodowcy zapowiedąją na niedzielę ol
brzymią detnoasinck p n id s to  decyzi 
genewskiej. Dis pr*yięcia odziała w de
monstracji mają przybyć licsac delegacje 
z prowłneli.

Trudności rozraciunkewe.
BERLIN, 27. —  W tutejszych kolach 

politycznych zdają sobie sprawę s trudno
ści, połączonych z uregulowaniem górno
śląskich spraw, walutowych w 15-leta'tn 
okresie przejściowym. Trudności powstały 
z tego powoda, te waluta niemiecka prze
stała być tak pewną jak dotąd w stosun
ku do marki polskiej, której wartość pod
niosła się i zapowiada dalszą zwytkę. 
Pakiy te utrudniają niezmiernie praeUcze- 
nie wzajemnych, Polski i Niemiec, pre
tensji. W kołach miarodajnych zastana
wiają się nad projektem ustalenia warto
ści w złocie Polaka zaproponuje prawdo
podobnie ponadto skrócenie o kresa przej
ściowego.

(Wnloaek Diamanda w  podkomisji Sejmowej praepadL.
1 endecja  w  w a lc e  z daniną).

K a p ita t

_ WARSZAWA, Q7. (PAT) PMknmtaja 
Sefwowa Cła pwi«kia daniny pad prta- 
wodBictwe» pasł* d-ra Dama da wysłu
chała wy i, ła ie4  Minisłfa akarbs d-ra Mi
chalskiego «  pttadntede wai»tkg posła 
D.JOanda o opodatkeeasla kapitałów ru- 
chomych.

.Pieniądz aasr, mówi Minister, mi
mo, te jest chory, poaostsje zawsze » kr
aikiem decydującym i poiertazeni* wslnty 
wpłynie na wszystkie ian« uodatkL W tym 
zakresie dzisłsją momenty p«yeho logiczne. 
Kiedyindziel zgodziłbym się ua ebciątenis 
środków obiegowych, ale w t*j chwili da- 
alua ł»ka Jett niemoiliwa, ponieważ wy
wołałaby wstrząiaicai«. W Opinji departa
mentu Ministetatwa skarbu i Poisklei Kra
jowej Kasy Pożjczkowej ostem płowa a ie 
ledneeześaia z prze pro wadzeniem daniny 
przewyższa techniczne ich aiły. Już sam 
wniosek posła Diamaada spowodował 
gwałtowny zakop akcji. Podzielam iuten- 
cję pos. Diamanda, «1« w ramach swago 
planu walutowego. Zbawienne następstwa 
polepszenia waluty aiawoią się prze* spa- 
<kk cen itp.a.

Poseł Diamand w  dyaknsji ais apie* 
n i  się s Ministrem o pojtaowanie ¡ao-

meata psychologicznego. O  twlerdsenfn 
Ministra jednak, le wniosek Diaaą*nda 
obełąty pracą organy skarbowe, nie moie 
być mewy, gdyt ma to nastąpić jedynie
i wyiącznie praez rkt prawodawczy. Re
szta odbędzie się automatyssofe bez udzia
łu władz. Samo stemplowanie jest tylko 
kwestją wygody. Obłożenie walut daniną 
odbyłoby się bez względu aa stemplowa* 
nia. Odpada więc legenda o ucieczce ka
pitało itp. Minister postawił jednak spra- 
w* tak, £e nie decydnją tur racjonalność 
wniosku i argumenty, za nim przemawia
jące, lecz oświadczenie* Ministra, te od 
tsgo zależy pozostawanie jego w rządzie.

Poseł Stapiński uważa wniosek Dla- 
maoda za wjrnnek przeprowadzenia da
niny wogd!e.

Kowalczuk: Danina wywoła gwałtowny 
spadek cen towarów. Posiadacze gotówki 
będą mieli jednocześnie pieniądz nieob- 
dążosy i towary tańsze. Jeśli Minister 
mówi, źe wyrówna to późnie], wloścjaństwo 
nie mota s;ę opierać na tej obiecance. 
Bez obciążenia waluty niema zgody na 
dania«.

Poseł Rudziński (Wyswełeaie) solida* 
tysaia slą z pzzcdałdsvcami Lad ccaja«?

oszukanym reformą rolną, która jest po
grzebaną. Odrzucenie wniosku Diamanda 
wzmóc: i i tak gr.źue podlj^e dla war- 
cholstwa. Tylko uchwalenia wniosku Dia- 
manda daje broń przeciwko ciężkiemu za
rzutów < bciążenia nierównomiernego.

P oseł Chądzyński (NPR) w zy 
w a  stronnictw a w loścjań sk ie, aby  
w  razie, gdyby pozostały w  m niej
szości, poddały s ię  kon ieczności 
u ch w alen ia  daniny.

Po*cł Wo dal.rist! (M. Z. L.) jest za 
obciąśenlem wszelktaga majątku i to ró
wnomierny«, al - nie Jednocześnie. Prze- 
dewsiy t̂kiem cal i y  obciążyć zyski wo- 
jeim-.

P oseł W ierzbicki (ZLN) tw ier 
dzi, że stronnictw o to ze w zględu  na  
ciężk ie  położenie państw a i stano
w isk o . m inistra M iohalsldego g łoso 
w ać będzie za na&tępującemi w n ios
kami:

1) Komisja skarbow o-budżetow a  
przychyla s ię  do życzen ia  p. Mini
stra  skarbu, aby kapitał p ien iężn y  
n ie  obciążać nadzw yczajną dan iną  
państw ow ą;

2) w zy w a  s ię  M inistra skarbu, 
Aby w  jak  najkrótszym  czasie  przed
s ta w ił Sejm ow i w nioski, dotyczące  
opodatkow ania zb ogacen ia  w ojenne
g o  1 przedm iotów  m ajątku, n iedo- 
tk n iętego  daniną, oraz najbardziej 
ostrych  i  en erg iczn ych  zarządzeń  
przeciw ko handlarzom w alutam i 
obcem i.

Wnioski le zostały w głosowaniu 
przyjęte.

WARSZAWA, 27. (PAT) Podkomisje 
dla projektu daniny na zebrania popołu- 
dnłowem rozpoczęła obrady nad srt. 2-im 
projektu nadzwyczajnej daniny państwo
wej, normującym zwolnienia od daniny. 
W zasadzie przyjęto dia małorolnych do- 
pnazozalnoźd 50 proc. ulgi. Bliższe okre
ślenia, dotyczące zwolnień, będą nstalone 
przy ait, 29.

✓

Polityka polska.
Oszczędności państwowe.

(Od uHoanego koresp.).

W ARSZAW A, 27. U kazało s ię  
rozporządzenie Rady M inistrów  o u- 
tw orzen iu  P ań stw . K om isji O szczę
dnościow ej, która będzie czu w ała  
nad rozdziałem  w szystk ich  kredy
tó w  p ań stw ow ych . Do Komisji w ch o 
dzą: dyrektor, m ianow any przez Na
czeln ika Państwa* w iced yrektor —  
m ianow any przez prezydenta m ini
strów . pozatem  2 d eleg a c i Min. 
Skarbu. 1 Izby kontroli i  1 Proku
ratury G eneralnej,

0 pożyczkę zagraniczny
(Od własnego koresp.),

WARSZAWA, 27. Powrócił do War* 
sznwy po dwutygodniowej nieobecności 
poseł Henryk Radziszewski, który jeż" 
dził do Brukseli i Paryża, jako dolega* 
Ministerjum Skarbu w sprawie zaciąg" 
nięcia pożyczki zagranicznej. Poseł 
Radziszewski odbył szereg konferencji 
z odpowiedzialnymi czynnikami rządów 
francuskiego i belgijskiego, oraz z przed
stawicielami prywatnych sfer finanso
wych francuskich, belgijskich 1 amery
kańskich.

Jak słychaft misja posła Radzi
szewskiego została uwieńczona pomyśl
nym rezultatem.

Rokowania polsko-niemieckie.
BYTOM, 27, (Pollpress). Z Opols 

donoszą, źs pierwsze spotkanie pełnomoc
ników polskiego i niemieckiego ma na
stąpić w uikdziel;.

Przeprosili.
BERLIN, 27. (Polpress). Szef wy

działu niemieckiego ministerjum spraw 
zagranicznych wyraził posłowi polskiemu 
ubolewanie z powodu mamiestteji oueg- 
dajszej przed ¡%selsueui polsk.om.

0 termin Sejmu orzekającego 
w Wilnie.

(Od wiernego keresp j.

,r W ARSZAW A, 27. P rzybyła tu  
d elegacja  Rady W ykonaw czej Zjaz
du Sejm ików  W ileńszczyzny. D ele
g a cja  itonferow ala juz z M inistrem  
Skarbu i  prem jerem  —  w yznaczoną  
zaś już m a audjencję u N aczelnika  
P a ń stw a  1 u MlniBtra Spraw  Zagr. 
D elegacja  om aw ia  w  W arszaw ie  
sp raw ę term inu zw ołan ia  Sejm u  
orzekającego w  W ilnie.

Z Komisji Sejmowych.
Walla z Licfiwg.

WARSZAWA, 27. (PAT). Komisja 
prawnicza i sprowizacyjna przyjęła rządo
wy projekt zniesienia Urzędu Walki z Lich
wą i przekazania agend tego Urzędu od
nośnym władzom administracyjnym.

Sprawa górnośląska w komisji prze-

WARSZAWA, 27. W komisji prze- 
nysłowo;- handlowej omawiano koniecz
ność szybkjego zajęcia ¿stanowiska wobea 
klauzul gospodarczych na O. Śląsku. Pos, 
Korfanty podniósł, te pozorna uchybienia 
snwereoności obu państw należy oceniać 
pod kątem utrzymania jedności gospodar
czej G. Śląska. Rozwój krajn dokonywał 
się planowo 1 dlatego przedsiębiorstwa 
jednej części są często nsnpsłnlenlem dra- 
g id  Gwałtowne przerwania całoćCi spa.
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wodowałoby znaczne szkody i wywołało
by wsirząinienla gospodarcze. Uwzględ
niając to, przyjdziemy do przekonania, te 
uchybienia są pozorne w stosunku do 
bezwzględnych konieczności gospodarczych 
Wspólna gospodarka osłabi ostrze wza
jemnych stosunków gospodarczych. Po za
kończeniu wojny winniśmy drłoiyć sta« 
rań, aby wrócić do stosunków normal- 
nycb. Ody rząd niemiecki zajmuie stano
wisko odmienne ze względów pcl tycz
nych, to gospodarne sfery niemieckie 
sio ją ol stanowisko mówcy.

listwa ¡irasiidzka.
WARSZAWA. 27. fPAT). Komisja 

łnwaJidztfd wyiłbcksła referatu pos. Meis
nera o wniosku pos. Tabaczyóskiego, do
tyczącym wykonania (uatewy inwalidzkiej 
a dnia 18 marca r. b. Komisja upowa- 
tnita przewodniczącego 1 referenta, sby 
na konferencji z Preieeem Ministrów za
żądali p.y al'l«B?a, kiedy Rsąd przystąpi 
do wykotwoia Ustawy inwalidzkie}. Na
stępnie załatwiono 38 pozy**.

N o w y  r z ą d  n i e m i e c k i .

Nowy rząd niemiecki.
BERLIN, 27. Na dzisiefezem po- 

południowem posiedzeniu Koich6tagu 
przedstawił kanclerz Rzeszy dr. Wirth 
nowy gabinet. Skład gabinetu jest na
stępujący:

Kanclerz Rzeszy, tymczasowy mi
nister spraw zagranicznych i tymczaso
wy minister odbudowy ar. Wirth, mini
ster skarbu Rzeszy i wicekanclerz Bauor 
(socjalista), minister spraw wewnętrz
nych Koestor (socjalista), minister pra
cy Braun (socjalista), minister wyży
wienia i rolnictwa «Hermes (centrum), 
minister obrony Rzeszy, Gesalor (demo
krata), minister komunikacji dr. Groener 
(centrum), minister poczt i telegrafów 
Ciiessberts (centrum>, minister gospo
darki Hzoszy Schmidt (socjalista). Oso
ba ministra -odbudowy dotyehozas nie 
została ustalona.

ifjfufl! zaalaaii.
BBRLIN 27. (PAT). Sejm Rzeszy 

przyjął wczoraj oświadczenie rządowe 
280 głosami przeciwko 183. 0 posłów 
wstrzymało się od głosowania. Za uch
waleniem rządowi votum zaufania gło- 
Kowali; demokraci, socjaliści większości
i socjaliści niezawiśli oraa centrum.

Nowy Rząd a decyzja 
genewska.

BERLIN, 27. (Polpress), Przed osta
tecznym ustaleniem lsty nowego gabinetu 
Wirth odbył naradę z przedstawicielami 
klubn socjslistycioego na której jeatcze 
raz oświsdcaono, ie Niemcy nio mogą w 
żaden sposów pogodzić się z genewską 
decyzją en bk>c, te zadaniem nowego rzą
du będzie ,skorygowaa:e tej decyzji".

OitTłstfezMlo kmhrza.
BERLIN, 27. Na daisiojaiem po- 

pohidniowem posiedzeniu Roiehfrtagu 
złożył kanclerz Rzeszy dr. Wirth po 
przedstawieniu nowego gabinetu progra
mowe oświadczania rządu.

Oświadczył on między innemi co 
następuje:

Rozstrzygnięci» górnośląskie uważa 
nowy rząd na równi z  poprzednim w 
tej formie, w jakiej ono nastąpiło, za 
niesprawiedliwość i nleszozęścto. W  
imieniu nowego rządu oświadcza przeto 
kanclerz, 1* nie różni się w zapatrywa
niu na to rozstrzygnięcie od rządu po
przedniego. Takżo i nowy rząd jost 
zdania i podkreśla to uroczyście wobec 
całego świata, te wyrok Rady Ambasa
dorów stanowi jaskrawe naruszenie 
Traktatu Wersalskiego i wyrządza Gór- 
nomu Śląskowi 1 Rzoszy Niemieckiej 
ogromną krzywdę. Należy wyraźnie 
stwierdzić, żo Mocarstwa Sprzymierzono 
nie były w stanie zaalcżó granicy, któ- 
raby odpowiadała zarówno woli miesz
kańców, ujawnionej w głoaowanlu, jak
i geograficznym i gospodarczym sto
sunkom.

Dalej stwierdza kanclerz Rzeszy, 
to takie gospodarcze klauzulo nio są 
zgodno z ostatnim ustępem 92 artykułu 
Traktatu Wersalskiego, który nigdzie 
nio zawiera postanowienia, uprawniają
cego Sprzymierzonych do dyktowania 
tego rodząju układu gospodarczego. To 
stanowisko i zapatrywanie prawno przed* 
stawi nowy rząd Mocarstwom Sprzy
mierzonym w odpowiedniej formie. Nie 
pozostawi on żadnej wątpliwości, iż roz
strzygnięcia Rady Ambasadorów uważa 
za sprzeczne z Traktatem i z prawom, 
oraa, że prawa historyczne nie są zgod
ne ze stanem, wytworzonym przez 
przemoc.

(W przededniu w ojny m alej ententy z W ęgram i).

Spóźniona alarmy.
WIEDEŃ 27. (PAT). J.Neue Freie 

Presso* donosi z Belgradu: Przedstawi
ciel Francji De Lance odwiedził zastęp
cę prezydenta ministrów w Belgradzie i 
doniósł mu o uchwale konferenojt am
basadorów, oraz oświadczył, że, zdaniem 
Francji, zbrojna interwencja na Węg
rzech stuła się zbyteczna, albowiem rząd ; 
Horthy’ego jest panem położenia. F ran
cuski chargé de affaires oświadczy! 
dziennikarzom, że powyższe swe oświad
czenie złożył na poleceni© swego rządu
i w porozumieniu z  rządem angielskim
i włoskim. Przypuszczają, ża powyższy 
krok uczynią też przedstawiciele Anglji
i Włoch, Mała ententa Jest zdecydowa
na odeprzeć niebezpieczeństwo, grożące 
narodowej samodzielności jej państw. ^

89 Szuraniu.
BUDAPESZT i 7. (PAT)—Od dziś 

Szoproń jest zajęty przez oddziały pod 
wodzą Hejjosa.

Zupilna likwidacli.
PARYŻ, 27. (Polpress). U rzę

dowe doniesienie, otrzym ane w czo 
raj w ieczorem  w  m inisterjum  Bpraw 
zagranicznych z Budapesztu głosi, 
te  w ypraw ę eks-cesarza  Karola moż
na uw aêaé za zlikw idow aną. Załogi 
w ojskow e na ca łych  W ęgrcech są  
po stronie rządu. Z prow incji nad- 
t&o¿ ją  od organizacji ludow ych «a-

p ew n ien la  w iern ości. W  Budape
szc ie  panuje zupełny spokój.

Kalta dla I M .
PARYŻ, 27. — Rada Ambasadorów 

odbyła dziś reno posiedzenie w sprawie 
losn b. cesarza Karola. Rada Ambasado
rów zażąda wydalenia Karola i internowa
nia go w takiem miejscu, gdzie byłby stale 
pod straży. Pomiędzy inuymi mówią o 
wyspie Milcie, jako o nowej wyspie św, 
Heleny, przeznaczonej dla Karola.

Mała ententa i Karol Habsburg.
WIEDEŃ 27. (PAT). ,Nede Freio 

Presse* donosi z Belgradu: Jak  podaje 
belgradzka „Politika*, rządy małej en
tenty, tj. Rumunji, Jugoslawji i Czecho
słowacji postanowiły Ewręczyć rządowi 
węgierskiemu ultimatum, 'domagające 
się wydania Karola, gwarancji rozbroje
nia armji węgierskiej oraz zwrot kosz
tów mobilizacji. Ultimatum wymienia 
termin 48 godzinny. W razie nfeprzy- 
jęoia ultimatum wojska fczeskio i jugo» 
słowiańskie przekroczą granico Węgier. 
To samo pismo pisze pod datą 28 bm.: 
Ultimatum zostało już £wręozone. Nie 
wspomina ono wcale o układzie wenec
kim, żąda zaś natychmiastowego wyko
nania traktatu w Trlanon.

KealrHtf czeita-tiitgkrtkia.'
PRAGA 27. Na posiedzenia Izby Reaesz 

wskazał, 2e w ciągu trzech dni ód ckwili 
pojzwforis *fe Karola udało się osiągną*

w małej koalicji jednomyślność co do te
go, te powrót „Karola oznacza cassus belli. 
Przez po,mamie Karola sytuacja, zdaniem 
Benesza, wcale slj nie zmieniła. Idzie tu 
bowiem nietylko o osobę Karola i jego 
dynastji lecz o system ustroju w Europie 
Centralnej. Byłoby błędem sądzić, ie 
przez ujęcie Karola sprawa została za« 
łatwiona. Faktem jest, te na zachodzie 
nia docenia się niebezpieczeństwa węgier
skiego. Rząd czeski uczyni wszystko aby 
zlikwidować wypadki na drodze pokojo
wej i pojednawczej. W tym kierunku 
dojdzie do grenie ostatecznych.

Minister Benesz stwierdza, ie rząd 
czeski działa w zupełnym pozosserieolu z 
małą eatentą.

Wojna małej ententy z  Wę
gram i.

WIEDEŃ, 27 (PAT) Godz. e wiecz. 
Z kól dypłonatycaaycia donoszą: Do te) 
ckwili nie nadeszło potwierdzenie wiado
mości o wysłaniu pod adresem Węgier 
eh motam małej entrnty. Mobilizacja lu- 
gostawji postępuje naprzód. Rząd austrja- 
eki zapowiedział ścisłą neotralność na 
wypsd*k zbrojnego konfliktu między małą 
en łon tą a Węgrami. Z nrsędawej strony 
sepizeczają stanowczo pogłoses, jawo by 
Aastrja miała wkroczyć »zbroja« do za- 
ctMdnkk Węgier.

Krjfyka polityki irmsklej w Izbie.
PARYŻ, 27. (PAT), laba deputowa

nych w dalszym ciągu prowadzi dys
kusję nad interpelacjami w sprawia o* 
gólnol polityki rządowe). Arago, prze
wodniczący francuskiego Zjednoczenia 
Republikańskiego 1 radykalny socjalista 
Puech krytykują wewnętrzną politykę

ostatnich czasach; w szeregach jego znaj» 
duje się wielu nowych wojskowych, przy
byłych święto s zagranicy.

Gwałty bolszewikom.

rządu i oświadczają się stanowczo za 
polityką, której konsekwenoja powinna 
wynikać z rezultatów ostatnich wyborów.

Herriot w imieniu radykalnych so 
cjalistów ośwtadcza, ie  lego stronnictwo 
będzie popierać rząd, aby mnlknąć do- 
pnazozenia do władzy Tardieu i MandePa
i ich przyjaciół, których politykę uważa 
za niedogodną w kroju.

Francja a rozbrojeni».
FAkYZ, 27 (PAT) H>vaJ. W izbfn

dtfulamnjfck pitmiet Buand otipwrał
dzisiaj zarzuty, poztstsjące w związku z 
konfertacją wauzyngłeńiką (rozbrojenie) 
zeznać«} tc, ż« na konferencji będzie ran* 
siał bron ć interesów Francji. Konferen
cja nie stanie są  dia Francji pułapką. 
Wszyscy naiciy.ie rozumieją konieczność 
dla Francji licsen a się s wymogami bez
pieczeństwa i suwerenności.

Wniosek, wyraia;ący Briandowi zau
fanie co do wyjatdu na konferencję roz
brojenia w Waszyngtonie izba przyjęła 
388 głosami przeciw 172.

Sytuacja w Rosji
Zawiedzione nadziejo.

R Y G A , 27. (P A T ). P ra s a  so w ie ck a  
z w ie lk im  p e s y m iz m e m  odnosi s ię  do  
a k c ji  ra tu n k o w ej N ansen a, tw ie rd z ą c,  
że w p ły w y  je g o  na za ch o d zie  z m a la ły  
do m in im u m , i ża n iem a  Ju ż  te raz n a 
d z ie i o trzy m a n ia  p o ż y c z k i 10,000,000 
fu n tó w  ang., na k tó rą  tak liczon o .

Kapitaliści się nia spieszą.
R Y G A , 27. (P A T ).  Z M o s k w y  dono

szą, żo p rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  G o sp o d a r
stw a  N arodow ego, B ogdanow , o św ia d c z y ł 
n a zje ź d z ie  e le k tro te c h n ik ó w , że R o sja  
w y rz e c  s ię  m u si n ad zie i o d b u d o w y g o 
sp o d a rcz e j p r z y  p o m o cy  kapitalistów  
z a g ra n ic z n y c h  i za p o m o cą u d z ie la n ia  
im  k o n c e sji.

.E k o n o m ic z e s k a ja  Z y z ń "  p iszo : Do
tąd  n ie m a  żadnej so lid n e j orerty, nni 
żadnego so lid n e g o  d z l e r ż a w c y - p r z e d s i ę -  
b io rc y . S o lid n o -f irm y  żą d a ją  s o lid n y c h  
g w a ra n cji, solidnych u b e z p ie c z e ń  i  so
lidnych dochodów, a nawet so lid ne g o  
rządu, zabezpleeząjącego im  Bolidne owo 
do ch o d y.

; Ruch pG«sl»tz] ca Ittraiai*.
RYGA, 27. — „Izwiestjs" z dnia 15 

października wydrukewsly kemuaikst o 
działalności oddalała powstańczego orli
ka, który wywołał w tych dniach wykole
jenie się poc^i« pod stacją Teterów. 
Weóiug raportu pzwocnika gtówaotfowo- 
daącego wojskami w okrąg« kijowskim, 
odtfeiat Orlika « m a n ił się eweczaia w

LWÓW, 27. Filja Lwowska Krwawe
go Biura Prasowego podaje, te w dniu 
22 października przybyło do Płoskirowa
4-cb Polaków zdemobilizowanych z woj
ska polskiego, którzy jako pochodzący z 
Podoła, chcieli powrócić do swych rodzla, 
zamieszkałych w Zmerynee. Władze so
wieckie aresztowały tych iołnlerzy i roz
strzelano 3 z nich. Czwarty, niejaki Ro- 
czyk oczekuje losu swego w więzieniu 
uszycłdem. Według opowiadań ofiar ta
kich na Podohi ma być bardzo wkk.

Z e  s t o l i c y  i  z  K r a l u .
Napad na ptciąg pad Zyrarimia

WARSZAWA, 27, (wł.) Na pociąg 
osobowy Nr. 15 (ksabowski), wychodzący 
z Warszawy głów. o godz. U.15 wiecz., 
gdy ruszył ze stacji Żyrardów o godz.
12.50 po północy, w odległości 150 sąiui 
od ateęji, napadło trzech uzbrojonych 
bandytów, którzy sleracyaowawazy kon* 
doktora begafowego, otworzyli drzwi 
brank.rda i pocsęłi wynmcać begaf.

Na wssesęty przez słefcbę pociągową 
alarm, przy pomocy hamulca aotomatycz- 
nego, pociąg zatrzymano. Jeduocteśnie 
nadbiegło 2 funkcjonsrjuszów policji ży
rardowskiej: Pfoti Łukowski i Władysław 
Stypuła, którzy ujęli bandytów. Są to: 
Cieślak Roman, lat 20, Niewiadomski J„ 
lat 20, deserter i Sosnowski Kaeimiera, 
lat 8 ), mieszkańcy Żyrardowa.

Sosnowski i Cieślak tylko co opu
ścili więzienie. Bandytów osadzono w 
miejscowym areszcie, skąd wczoraj prze
wiezieni zostali do więzienia etapowego 
w Grodzisko.

Dodać nalety, ii Żyrardów od pew
nego czssn stal się siedliskiem licznych 
szajek bandyckich, co przypisać ualeiy 
niedostateczne) liczbie funkojoaarjzizów 
policyjnych.

ftrmfawiRio starosty.
KOSSOW, 27. Sędzia ślodaty w 

Kołoray> aresztował kooaow^togo sta* 
roatę J«woni<l«ao * powodu nodwtyó
aprowizacyjnych. Oczekiwano są dalsza 
aresztowania.

Spsdsk cen wb Lwowie.
LWÓW, 27. Sytuacja w handlu 

detalicznym ulega wahaniom. Stwior- 
dzono wszakże, żo ceny hurtowe naopróf 
spadły znacznie. W handlu zati deta
licznym otrzymano juz oferty tańsze od 
oczokiwarych.

Ostatnie wiadomości 
z Warszawy.
fOd uiwm ego koresp.JL

(—) Pismem z  dn. 22 bm. Naczel
nik Państwa mianował zastępcę komen
danta głównego policji państwowej, 
p. Marjana Borzęckiego, komisarzom 
rządu na miasto stołeczno Warszawę.

(—) Zastępcą stałego komisarza 
polskiego w Komisji granicznej na Gór
nym Śląsku, mianowany został konsul 
polski w Opolu p. Daniel Kęsayoki. De- 
legaoja polska Komisji granlcanej udaj » 
się w najbliższym czasio do Opola, dia 
wytyczenia tymczasowej linji demarka- 
cyjnej.

( _ )  p. Witold Gfełżyńgkl sprawoz
dawca sejmowy I zastępca redaktora 

Kurjera Polskiego* z»Btai powołany mi 
stanowisko dyrektora dep irtan-jntu pra
sowego w prezydjum R dy Ministrów.

(__) Wobec powołania [na stanowi
sko premjora dotychczasowego rektora 
politechniki warszawskiej, prof. Anto
niego Ponikowskiego, odbyły się wybo
ry  nówogo rektora, na którego Jadno- 
myślnie obrano dziekana wydziału 
elektrotechnicznego, inż. Leona Słanie- 
wiozą, prof. zwyczajnego elektrotechniki 
zwyczajnej.

i—1 ■ i o
Z  g ie łd y  w a rs za w s k ie j.

(Od vU m tsgo h o re tf.y
Dio walut i dewiz zagranicznych 

usposobienie zrlikowe.
Notowano: Dolary '

Marki idem. / 24.75
Franki franc. '¿92.05
Funty ezterłlnjl J55S0.—
Frenhł be»g. i
Korany atseWa **.—
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H w a n tu m ic zy  H a b sb u r
E x-eesar* auatrjaeki, Karol, w y 

proszony z W iednia podczas prze* 
'wrotu rew olucyjnego w  r. 1918, 
irw a le  zapisze sw e  Imię w  skanda
licznej kronice —  polityki europej
sk iej. Zdetronizowany m onarcha, 
który w  eiągu  n ied łu g iego  panow a
n ia  „odznaczył“ s ię ^ fó w n ie  brakiem  
w szelk iej w o li i  chJR-aktenj, co m a  
sa p ew n e n iejak i zw iązek  ze znane- 
jni w ca le  n ie-abstynenokiem i skłon
n ościam i byłego lejtenanta 8 Koło
m yi,— okazuje zadziw iający  upór, gdy  
chodzi o odzyskanie pochłoniętej 
przez fa le w iedeiiak lego republika- 
nizmu korony 1 resty tu cję  praw  dy- 
aastycznycli. Ten te lazny  npdr żą 
dnego w ładzy Habsburga stan ie s ię  
znaczn ie zrozum ialszy w  św ie tle  
faktu, i i  Karol je s t  szczęśliw ym  m ał
żonkiem  klejnotu domu Bourbon- 
Parm a, Zyty, która n ie  szczędzi ani 
sw y ch  w ie lk ich  w p ływ ów  rodow ych, 
ani olbrzym ich środków  pieniężnych , 
fcy w  ten  lub inny sposób osadzić  
ponow nie na tronie sieb ie , no i  —  
sw e g o  m ałżonka.

A w antura zachodn lo-w ęgierska,
9 której p isaliśm y n iedaw no na tem  
m iejscu , stw orzy ła  now ą okazję dla 
pokuszenia s ię  o w prow adzenie w  
ezyn am bitnych samierzori dostojnej 
pary. W praw dzie za led w ie  kilku  
dni temu zam knięta konferencja w e 
necka uregu low ała  napozór konflikt 
burgenlandzki, p ostanaw iając prze
prow adzenie na spornej ziem i plebi
scytu  pod opieką w ojsk  w łosk ich . 
Ale papierow a ta  u ch w ała  n ie  po
siadała w  sob ie dość m ocy, by usu
nąć z Burgenlandu „pow stańcze*  
oddziały Lebara i  Ostcnburga, w a 
łęsając© s ię  po zach od n io -w ęg ier-  
sUich kom itatach bodaj i e  s  w ie 
dzą rządu budapeszteńskiego.

Skorzystał w ię c  z tych  w ie lc e  
sprzyjających okoliczności Karol i, 
cdbyw szy z Szw ajcarji na W ęgry  
podróż aeroplanem, spad! z obłoków  
w  Szoproniu, u tw orzył na poczeka
niu z paru m onarchistów  w ęg ier 
sk ich  gab in et m inistrów  i z odda- 
nom sob ie w ojskiem  ruszył na Bu
dapeszt po koronę św . Stefana. 
Pokojow e próby pozbycia s ię  n ic-  
jniłego gośc ia , przedsiębrane ze a iro -  
l y  rządu H orth yego , spełzły na u i-

czem  w ob ec niezłom nego s ie  volo  
królew sk iego m ałżeństw a. W ów czas  
lega ln e w ładze w ęg iersk ie , które, 
je ś li  w ierzy ć  nadehodząeym  z W ę
g ie r  w iadom ościom , dość już mają  
aw antur m onarchistycznych i  mniej 
lub w ięce j operetkow yoh zam aehów  
stanu, ję ły  s ię  środków  bardziej 
en erg iczn ych , n ie  cofając s ię  n aw et  
p rzed  w ysian iem  przeoiw ko Karolowi 
w iern ych  rządow i w  B udapeszcie  
w ojsk.

I n ie «p łynęło  48 godzin, a  
sen sacyjna  im preza Karola Habs
burg» ¡••■¡kia, jak  bańka m ydlana. 
On «am /. małżonką i zam achow ym i 
m inistram i w padł w  ręce  w ojsk  
rządow ych, a  „ w iern e“ K arolow i 
oddziały, poczuw szy zapach prochu, 
rozleciały  s ię  na ««tery w ia try . 
F iasco  na całej linji.

O detchnęły z u lgą  gab in ety  w  
W iedniu. Pradze i  B elgradzie, drę
czone raz po raz w stającem  a grobu  
w idm em  daw nej m onarchji anstrjao- 
ko-w ęglerak iej. Bnać s ięg a ją cy  po 
berło królew sk ie —  Karol złem  je s t  
medjum, gd yż m ateria lizacja  groź
nego dla państw  sukcesyjnych  du- 
clm  jakoś s ię  n ie udaje. D ru gą  
w ypraw ę Karola na W ęgry mofcna 
uw ażać za skończoną.

Alo rządom sprzym ierzonym , 
stojącym  na stanow isku  niedopusz
czania do restauracji w ładzy Habs
burgów  w  fiuropic Środkowej, przy
b yw a pow ażny kłopot. Gdzie osa
dzić, gdzie zam knąć niespokojnego, 
n iezrezygnow anego  dotąd ex-m onar
ch ę, by podróżami sw em i n ie m ógł 
m ącić spokoju politykom  W ielk iej i 
Małej E n ten ty?  Pom ysłow y bowiem  
Karol, gd y  n ie  może jech a ć  z  
Szw ajcarji na W ęgry koleją, pędzi 
sam ochodem ; gd y  to mu sp raw ia  
trudności, szybuje ponad kordonami 
granicznem i —  aeroplanem . Trzeba  
będzie chyba pom yśleć o jak iejś  da
lekiej, odludnej, pozbawionej ws*i»l- 
kich środków  kom unikacyjnych w y 
spie, gdzie sam otność, spokój, cieza  
zdołają m o ie  ukoić tęsk n otę  Karola 
za utraconą koroną i sk łon ią  go  do 
pogodzenia e ię  z koniecznośeiam i 
losu i —  epok!, llonarch izm  dziś 
nie  je s t  w  stodzie...

B. D.
i Ü B  n r  ri

Polska tolerancja j
—  niemiecki ucisk.

.Ostpr-tfi^cha Zaitnng* pisze, Se
* olacy w Westfiljf mają w 60 gminach 
nauk; polską. Jak nam z miarodajnej stro
ny donoszą, padsne cyfry zgadzają się 
•¡«ogói, lecz rzec? satr.s ma aię inaczej:

Rząd niemiecki |ak przed wojną 'tak
1 teraz lam saa  wszystkie dzieci polskie do 
uczęszczania regularnego do szkół nie
m e . 'k en, gdzie wykład jest wyłącznie nie
miecki. W szkołach tych dzieci polskie 
nadal £i? gennardzują? w idząc to .Kosni- 
t^t W ykonaw czy 'Po laków  tamtejszych to-
2 >kłsdał karsy, gdzie dzieci polskie poza 
n ûką szkolny niemiecką— po południu—  
w kilku godzinach tygodniowo uczą się 
cd poświęcających się ofiarnie tej sprawie 
^śwbtowej rodaków (góm.ków, robotni
ków religii po polska 1 także ctytcnła i 
P‘; ma polskiego. T j nanka polska jest 
*ięc prywałnij, utrzymywana efiatnoicią i 
staraniem ludu polskiego, niemiecki 
nie daje na n*ą ani fealg«, ,  g(Jz|e m oie  
u trudnił ję. Tylko w  niewielu gtslatch 
westfłiskicb wymogli ndnl polscy, ie po* 
zwala się sa niywanle izb szkolnych w 
godzinach popołudniowych, Ucz f wtedy 
muszą Policy z własnej kissteal opłacać

l eprzątanlel W  większej 
liczbie g o ja  szkolnego loka’« odmćwic- 
no, t  *t«dy duatwa polaka »Bił wakać 
przytułku po salach restauracyjnych.

Wcgółe wofesny stwierdzić, te  wigilie 
w N «caeck  dla Pojąkiw ri*'.tworzono j 
ati jednaj paWiCMtj (paóaiwooaj azy ł

gminnej) szkoły polskiej a ftaykitm wy
kładowym pdlskiifif W kilkunaatu tylko 
wioikach polskich na Powidłu i pograni
czu zezwolono po wielomiesięcznych eta« 
Janiach na kilka godzin tygodniowo w Ję
zyku polskim.

Jakże inaczej dzieje aię KicBccm 
w Polscel Państwo PoUkie utrzymuje 
blisko 2,000 publicznych ttkół niemiec
kich we własnych budynkach ea’«oiaych e 
całą nauką w języku nieiaieckiK! Ptuiiwo 
Polskie opłaca wszystkiej nauczycieli 
N emców uczących w tych szkołach i sta
ra się o aie na równi ze szkołami pol- 
skiemi.

Po czyjej więc stioaie toieriaejs, a 
po której dalszy bezwzględny, szawisisty- 
czsy ncisk narodowy?!

Hojność Siemian.

Ziemianie pow. Sieradzkiego zao
fiarowali nauczycielstwu cr&i; urzędni
kom państwowym zboże weeale ł,3oo  mk. 
korzec, aby okazać swą obyw atelsko^ 
ł zrozumienie trudnych warunków uązy-  
stoncji tych pracowników.

Aliści—pomimo *!oi.e:/ift przea za- 
iutwcsowanycli pieniędzy — dotychczas 
nie widni jakoś zbeia, które zdaje #ię 
jest jeszcze w stodołach panów ziemian 
D-e «piefzącycłi 7.9 zwózką. Tym- 
czasem pieRł^dif, w sami u t lizko 700 
syfiięoy B.-iiiik, }«s£n aijivao w ^¿udyka- t

eie rolniczym służąc panom ziemianom 
do robienia obrotów handlowych.

Zboże przy spodziewanym spadku 
cen dojdzie do sumy wpłacona^ przez 
urzędników, czyli 6,800 mk. za koraac, 
wtedy eię im je  wyda, a tymczasem ewe 
700 tysięcy, złoiono przez urzędni
ków (prócz nauezyeielswa, które również 
złożyło kilkaset tysięcy Jeszcze weześ- 
niej) słufcy panom »iemianom z syady« 
katu do zrobienia przy Iwolnym pasku 
drugich ?09 tys., koeztem ubogiego na
uczycielstwa i urzędników.

1 debry interar, i gest ob j watek ki.'
Jaeieóezyk.

Kórespondenclf. 
Ze Zduńskiej Woli»
W odpowiedzi .Míe ?cowema*
W Nr. 2 »Włókniarza* P. P. S. c finia 

17 października r. b. «ostała umieazezons 
korezpond acja u  Zd.-Woli podpisana 
, Miejscowy". W odpowiedzi .Miejscowe
mu“ stwierdzamy: I) nieprawdy iest, ee 
man festacje jakie odbyły si« w 2d.-Wolf, 
w dniu 8 Vil, 15.V1I i lé  X 1921 r. nie 
udały się. W m sitestacjach tych brała 
udział cała klasa robotnicza ¿d.-Wo!i i 
okoKcy ■ w ogonko kaidei z nłeb szli 
.klasowo uświadomieni* towarzysze, na 
czele z swym gławkowterchem Jesionow- 
skim. Inicjatywa na ur/ądzcr.ie tych ma- 
nifeitacyj wychodziła stale z Zw. .Prsca*. 
a) Nieprawdą jest, fce wiece {akie się od
były 1 inicjatywy Zw. Zaw. .Praca“ się 
nie udał}-; na kaidym wiecu sala była za
pełniona" t o  brzegi.

Co się t>tiy zarsutów, dotyczących 
10 godzin, dn a pracy ^twierdi*my, iż kie
rownik Zw. .Praca“ nigdy i nigdzie nie 
przemawiał do robotników oficjalnie albo 
nie oficjalnie, Zeby pracowali po lo  go
dzin; przeciwnie- stał I stoi na straiy prze
strzegania 8 godzinnego dnia pracy. Osz
czerstwem jest, Jakoby w fabryce W iślic
kiego i S¿piry, delegaci Zw. „Praca“ zm u
sił! administrację do zaprowadzenia 10 go
dzinnego dnia trący, íadnycli pOtwierd¿en 
tego rodzaju fabryuant nie dawał p. inspe
ktorowi frtiey, nic podobnego nie wia
domo.

„Towarzysfe“ iii síj widocznie z tego 
powodu, te  w powyższych fabrykach stra
cili zupełnie wpływy. .Klasowi“ delegici 
wraz z członkami swktzku .Klasowego* 
opuścili jego szeregi i gremjalnie zapijali 
się do Zw. „Praca".

Zachciało sie korespondentowi .Włó
kniarza“ ze Zd.-Woii zamydlić robotnikom 
oczy wytykaniem cudzych błądow, a zapo
mina o  brudach wc własnsm gniazdku 
Zd.-Wolsklm.

Niech no .Miejscowy" napisze coś o 
Radzie Miejskiej, gdzie sie rozsiedli pepe- 
sowcy razem iz swoim Burmistrzem Ko
sińskim, znanym na gruncie, miejscowym 
z zapędów do handlu węglem miejskim. 
Dlaczego „Miejscowy“ nie porusz\ł miej
scowych h storyj pepesowskich, o  których 
tak wiele słychaó, dia których łagodzenia 
zwoziło się posłów z Warszawy? A mą
dre uchwały sławetnej Rady Miejskie*, 
gdzie w przykładnej zgodzie ^epesowcv z 
endekami „obrabiają“ interesa miejskie?

Pilnujcie „towarzysze“, „Ma$o*o* 
uświadomieni, swojego podwórka. Dość 
na niem brudów i śmieci. Tutejsi.

Z Ozorkowa.
(O pomnik dla poległych  w  bojach

o w olność Ojczyzny).
S p ra w ą  uezezen la p a m ię c i poleg- 

ły e h  w b o ja ch  o |W o In o s ć  O zorku w ian, 
zajęło  s ię  gro u o  osób d o b re j w o li i  z 
ic h  in ie ju ty w y  z a w ią z a ł eio w  u iie á cie  
n aszeiu  o d p o w ie d a i kom itet.

Komitet uchwali! usypać w parku 
miejskim kopiec, na szczycie którego 
umieszczono będą krzyfc i giaz z wyry
te ¡u i nazwiskami poległych Bohaterów— 
Ozorkowian.

Ponieważ, wykonaaie tego dzieła 
pociągnie za so b ą dość znaczno koszty, 
Zarząd puścił 8 list składkowych w na
dziei, Ze mieszkańcy Ozorkowa nio po
skąpią ofiar w celu uczczenia tych 
współobywateli, ca Łycie swo młoda zło
ty  li w ofierze Ojczyźnie. Kopiec ma j 
być ¿kończony nn dzień i  listopada, w ! 
którym to dDiu odbędiiy się uroczyste ¡ 
potułiąceaie i Msza połowa za dusze i
polegh-eh.

Komitet wyd*ł do ludności Ozorko
wa odpowiednią otiozwę, nawo?Ująeą do 
ofiarnrtécí na wzniesienie pomnika ło- 
leglyeh.

Z jgtto watnlittel IntelBaidŁ
P r a o o w a io y  p a ń s t w o w i  w  

K r a k o w ie  w  s p r a w i a  r a g a *  
l a o j l  p l « e .

Na wiecu, odbytym w  Krakowie; 
pracownicy państwowi uchwalili rezo
lucje, domagającą si« pnepMwodionlo 
uatawy o regulacji piać, oraz Jedaora»' 
aowsj zapomogi odsiciowoS w wyłokoKI 
20 tya. marek dla nieżonatych, 16 tys. 
marek dla żony I 5 ty*, marek dla kat* 
dego dziecka.

Na wypadek, gdy!<v Rząd nie ut 
względnil tych postulatów, uchwal«n# 
przyetąpif do atralku, którego (arnaia 
ma eznacayd Zjazd komitatów wj-ka* 
nawcayeh, który $ię odbędaia w  W«f- 
azawie.

Sprawy robotnicze
M l ę d z y a * i > e d a w y  K o n g r e s  R a»  

firo tn io  w  Q a « » w i e .
W Oenewie został otwarły w dniu 

17 października Drogi Kongres Między na» 
rodowych organisacyj robotnic. Przybyły 
nań delegatki z l i  krajów. Obradom przy
słuchują się takie zaproszone przedstawi
cielki Międzynarodowej Ligi Pokojo, om  
Związku równouprawnienia kobiet.

S t r a j k  k u c h a r z y  i  k e l n e r ó w  
w  lar a  r a s a  w i e .

D r 25 b.m. po poi. rozpoczął At 
w Warszawie strajk knebarzy i kelnerów 
w restaaracjsch warszawskich.

Upoaałenie pracowników gaalrona- 
Bvezno-hotelowych Jest saatępajace: ku
chmistrz 1 kat pobiera obecnie 10,000 mk. 
tygodniowo i utrzymanie, snbjekt restas- 
iscyjny 20—80,000 mk. miesięcznie I a- 
trzymanie, ałniba pomocnicza 1,500—3-ck 
tys. mk. miesięcznie i utrzymanie, ewen
tualnie mieszkanie, o ile lokal oa to pa* 
zwzła.

Zwatywszy powyższe, Zwiąsek wy* 
stąpił we wrześniu o 100 proc. podwyżki 
dla słulby pomocniczej w październik«
0 75 i t e c  dia kuchmistrzów i subiektów. 
Jednak, chociaż ceny w restauracjach ! 
cukierniach rosną codziennje, pp. resta«' 
rstorsy odmówili Jakiejkolwiek podwyżki, 
motywując odmowę .tendencją anitkową 
aa artykuły pierwszej potrzeby*.

M o w a  w a r u n k i  p r a o y
w  p r z s m ^ i d  n a h o w y n i f

Umowa przemysłowców naftowyełi 
z robotnikami, zawarta daia 2 czerwca 
po pamiętnym strajku naftowym, została 
z dniem 1 września wypowiedziana przez 
robotników, którzy wnieśli nowe żądanie,.

Po naradach osiągnięto porozumie
nie, na mocy którego uzyskali robotnicy
75 pr. podwyżki wszystkich płao. Jed 
nak, licząc się z tem, żo z  dniem l-ym 
października miała ustać rządowa apre* 
wizacja robotników, a firmy naftowe, 
wobec wolnego handlu nic chcą się da
lej zajmować aprowidowaniem robotni
ków, umowa powyisza zawartą zoBtala 
tylko na 1 miesiąc i obecnie ponowa» 
obrady zacz<iły siq 2S września i  tera* 
dopiero zostały znkończone.

Wszyscy robotnicy zostali obecal« 
podzieleni na 4, względnie 5 kategorjl, 
zależnie od kwalifikacji i wieku i u s ta 
lono zasadnicze płaco minimalne dł» 
każdej z tych kategorji. A więo robot
nicy 1 kategorji—wiertacze samodzielni., 
kowale eto. mają otrzymać minimalną 
płacę 16 0) mk. za 8 godzinną szychty.

S kategorja — starsi pomocnicy, 
wiertacze bez dostatecznej praktyki, 
maszyniści etc. 1250 mk.

a kategorja ~  800 mk.
4 „ 500 mk.
Do czwartej kategorji zalicza 

ehîopcôw warsztatowych, robotników pla- 
cowyęh bez kwalifikacji etc.

Prócz tego ustalono osobną kats- 
gorjtj —- ô M — Stróże i woźnice/ klórz»- 
przy 12 godzinnej pracy otrzymywać 
mają 1200 mk. za szychtą.

Jednocześnie znosi się wszelki o 
świadczenia w naturze, wypłatę dodat
ków na rodzinę, odzieżowo etc., nie zato 
przemysłowcy wnoszą du kooperatywy 
robotniczej po 1500 mk. za każdego pra
cującego jsko jego udział w toj k«rf,p»- 
patywie.

Oprócz tego tworzy się m ieszają 
»adę, k tó ra  m *  c o aii6fc iąci 'bfid ić  cany
1 w  zależności od nieb ¡określać ewen
tualne dediiaaw e podvryftkS proccnwwe.
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Ruch wydawniczy.
R o z w ó j  «tow arzyszeń  sp ó ł

dzielczych  w Anglji.
Staraniom Stowarzyszenie Spożyw

ców „Wyzwolenie*, u  sobotę, d. 29 bm.
o godz. 6 i pól w sili Polskich Związ
ków Zawodowych (ul. Główna 31) zo* 
Stanie wygłoszona pogadanka na temat: 
»Rozwój Stowarzyszeń Spółdzielczych w 
Ansljl*. Pogadanka ilustrowaną będzie 
30 przezroczami.

Ze wzglądu na znaczenie spółdziel
czości w ruchu robotniczym pogadanką 
winni licznie zaintereaować sią Cilon 
kowie stowarzyszę«! 1 związków zawo 
¿owych.

Wejście dla członków 10 mk., dla 
obcych 20 mk. Bilety przy wejściu.

Kwiatu i chwasty.
Ozy wolno tak trak tow ać  

sw oich  pracow ników ?
Właioioiel młyna we wal Talar 

(pow. laski), .Antoni Fischer, po atrujku 
pracowników młynarskich, bez żadnego 
wypowiedzenia wyrzucił na bruk zatrud
nianego w młynie czeladnika ob. I. S., 
członka P. Zw. Zaw. Prao. i Rob. Mły
narskich.

Wydalony pracownik, człowiok w 
starszym wieku, utrzymujący pracą swą 
rodzinę, złożoną z  7 osób, nietylko nie 
otrzymał od butnego młynarza ustawo
wego odszkodowania, lecz w żaden spo
sób doprosić sic nia może o należne mu 
zn czas faktycznie przepracowany pie
niądze.

Ody poszkodowany zwrócił się o 
interweucję do Inspektora pracy XXI 
obwodu, p. inspektor oświadczył, że 
jest... bezsilny i radził, aby ofiara sa
mowoli młynarskiej, pozostająca dziś 
bez środków do życia, wystąpiła na 
drogi; sądową...

e
Jak słyszymy w młynach powiatu 

łaskiego panują wogole stosunki bardso 
oryginalne. Pomimo obowiązującej u- 
stawv o 8-godzinnym dniu praoy, pra
cuje "się dzień i noo, nie wyłączająo 
często niedziel i świąt. Na wszelkie 
reklamacje ze strony praoownikow pan 
inspektor pracy odpowiada, że na spraw
dzenie tego wszystkiego nie posiada 
pieniędzy i czasu, więo Jest wobeo 
dziwnych praktyk młynarskich —  bez
radny.

Wątpimy, czy »bezsilny* i .bez
radny* inspektor pracy może należycie 
wypełniać włożono nań bardzo trudne

i odpowiedzialne obowiązki. Może prze
łożeni p. inspektora zdejmą zeń to brze
mię ponad siły?

K a t a s t r o f a l n y  b r a k  w ę g l a .
(G azow uia n ieczynna. Miasto pozbaw ione gazu — tonie w  ciem nościach ).

Taki* zakłady miejski* użyteczności 
pnblirznei jak Elektrownia i Gazownia 
ustawicznie walczyć muszę z brakiem do
statecznej ilości węgla. W ostatnich dniach 
Oazownla miejska zwłaszcza odczuwała 
brak węgla t corez dotkliwiej, wreszcie 
wczoraj znalazła się pod tym wzglądem 
w położenia katastrofalnem.

Wprawdzie jeszcze w ciąga dn. wczo
rajszego nadeszło 12 wagonów węgla ślą
skiego, ale jest to ilość nikła, gdy* na 
normalne pędzenie 24 pLcdw potrzeba 30 
wagonów węgla na dobę. To teł Oazow
nla stanęła, i z nastaniem no:/ miasto to
nęło w ciemnościach.

W związku z tą palącą sprawą wy
jechał wczoraj do Warszawy jeden z dy
rektorów Gazowni. Czy jednak wskóra co
i czy Gi/-ownia będzie mogła wejść ry
chło w stadjum pracy normalnej trudno 
przewidzieć.

Jest to skandal, aby takim za!:' ilr.n 
jak Gazownia miejska brakło węgla.

Władze miejskie, ped zarządem któ
rych pozostaje Gazownia, winny wvtężyć 
wszystkie siły, aby złemu zaradz ć i to 
jaknajprędzej. Jełeli fabryki i inne zakła
dy prywatne mogą mieć węgiel, to tem- 
bardziej winny go posiadać zawsze i w 
dostatecznej ilości zakłady tniejjk e.

K a l e n d a r z y k .
D zU  Szymona 
Jutro Nsrcyza
Wschód słońca. 0 in. 50 
Zachód „ 4 m. 37
Wschód księżyca II m. 81 
Zachód - 7 m. 30

— O opiekę nad grób ml poległych. 
Zarząd OdJziału ŁódzLie^o T-wa „Zdo
bnego Krzyia* x Ł>iixi wydał do ogółu 
obywateli odezwę, w której wzywa do oto
czenia najtroskliwszą opieitą grobów bo
haterów.

Cmentarze wojskowe znajdują się w 
stsnie więcej niż opłakanym. Potrzebna 
Jest pomcc całego społeczeństwa. Kto pra
cy swj poświęć ć nie może, ten niech 
skromnym swym datkiem przyczyni się 
do prosperowania Towarzystwa, które po
stawiło sobie tak piękne zadania.

Zarząd Polskiego Żałobnego Kr:yża 
swraca się do csłego miejscowego społe
czeństwa o zapisywanie się na członków 
P. Z. K. i o porarete zbiórki, która od
będzie się od dnia 1 do 8 listopada tb.

—■ Podnłssisnle opłat pocztowych. Od 
l*go listopada r. b. będzio podniesiona 
cena sprzedażna b l a n k ie tu  na przeką
sy pocztowe, adresów przekazowych

MVJRyCY LEBLANC. 2)

O d ł a m e k  p o c i s k u .

— Jak d już wspomniałem, Elżbie
to, epizod ten wiąże się te strasznym 
dramatem ) to fak ściśle, ie  łącrą się 
w jedno w mojej pamięci. O dramacie 
tym mówiono wiele w swoim czasie —
I o:ciec twój, który, jak wiesz, był przy
jacielem mego ojca, dowiedział się o 
nim s dzienników. Jeżeli nie mówił cl 
dotąd o tem. to na skutek mojej prośby, 
sonieważ je sam pierwszy chciałem cię 
wtajemniczyć w te zdarsenia... tak bo
lesne dis mnie*

Splotły się Ich ręće. On wiedział, 
te kaide jego słowo sostanie 2ywo 
odczute 1 po chwili milczenia ciągnął 
dalej:

— Ojciec mój był jednym z tych 
łudzi, którzy wzbudzają sympatię, i.ewot 
miłość u kaidego, do kogo się zbliżą. 
Entuzjasta, szlachetny, pełen powabu I 
wesołego humoru, dający się porwać 
kaidej pięknej sprawie i każdemu pięk
nemu widokowi, kochał życie I uiywał 
go a pewnym jakby pośpiechem.

aW roku 70 zaciągnąwszy slą jako 
ochotnik do wojska, na polach bitew 
zdobył szlify oficerskie, n bohaterski 
iywot kołnierza tak odpowiadał jego na
turze, te zaciągnął aię po ras drugi, aby 
walczyć w Tonklnie, a trzeci ras, aby 
pó,ść na zdobycie Madegasksru.

.Po owe) kampanii, s które) po
wrócił jako kapitan i oficer Legji hono
rowej ożenił aię. W ssaść łat później 
był jut wdowcem.

aGdy matka moja umarła, miałem 
Miedwie cztery lata, a ojciec mój, dla 
którego śmierć tony była okrutnym cio
sem, otoczył mnla najtywssą tkliwością. 
Pragnął sam prowadzić moje wykształ
ceniu Pod wzglądem fizycznym, starał

się rozwinąć mnie jak najlepiej, zrobić 
se mnie tęgiego l odważnego chłopaka. 
W lecic jeździliśmy nad morce, simy 
spędzaliśmy w górach Sabaudji, nn śnie
gu I lodzie. Kochałam go a całego serce. 
Dziś jeszrze, nie mogę myśleć o nim 
bas prawdziwego wzruszenie.

.Kiedy miałem lat Jedenaście, to* 
warzyszyłem mu w podróiy po Francji, 
którą planował od azeregu lat, pragnąc 
abym i ja odbył ią z nim rasem, jed
nakie jui w wieku, w którym byłbym w 
stanie zrozumieć Całe jej znaczenie. Była 
to długa pielgrzymka po tych wszystkich 
miejscach i tych samych drogach, gdzie 
ojcicc mój walczył ongiś w owym strasz
nym roku wojny.

„Oni te, które miały zakończyć alą 
najokropniejszą kstastrofą, wywarły na 
mnie głębokie wreienie. Nad brzegiem 
Loary, na równinach Szampanji, wpo
śród dolin Wogezów, a szczególnie wśród 
wiosek Alzacji, iioi tez wylałem, patrząc 
na łzy, płynąca a jego oczul Jakąi 
naiwną nadzielą drżało moje serce, słu
chając jego słów otuchy!

„Pawle, mówił nieraz do mni?, nia 
wątpię, ie  kiedyś znajdziesz alą w obli
czu tego samego wrogo, s którym ja 
walczyłem. Od dziś jut i mimo wszy
stkich pięknych, łagodzących frazesów, 
których przyjdzie cl moża słuchać, dla 
wroga tego miej zawsze tylko najiyw- 
szą nienawiść. Cokolwiekby o aim mó
wiono, to barbarzyńca, zwierz dumny I 
dziki, człek krwawy I zaborczy. Zdusi! 
nas plerwssym rasem i dyszy żądzą, oby 
nas dalej dławić, by zmlaidiyć naród 
naas ęałkowlda. Gdy przyjdzie dzień 
walki, przypomnij sobie, Pawia, wasy- 
stkle te drogi, które przebiegamy dziś 
razem. Te, po których ty Md będziesz, 
rozegrsmlą zwycięstwem, jaatem tego 
pewny. Nl« zapomni] jednaki« ani na 
chwilą tych dawnych krwawych etapów,
I niechaj, Pawła, twe|« radość zwyclę- 
aka nie zatrze cl nigdy tych nazw bo
leści 1 upokorzenia, któremi aą> Froesch-

zwykłyoh I zagranicznych oraz deklara
cji celnych 1 statystycznych.

— Komunikacja P Iskl z p ńs lwami 
Biłlyckleml. Powstała na konferencji w 
Warszawie sprawa odbudowy mostu 
koleiowego w Dźwiusku zaczyna nabie
rać kształtów realnych i Jeszcze w r. b. 
most oddany będzio do użytku. Pocią
gi idące z Polski przepuszczane będą 
do Kalkuu, a miijdzy Kałkuuami i Dżwiń- 
skiem zaprowadzona będzio komunika
cja samochodowa. Łotwa dostosuje 
swój rozkład pociągów do rozkładu 
istniejącego w Polsce; między Rewlem
i Dźwiliskioin kursować będą wagony 
sypialne. Ponieważ w Łotwlo 1 Kstonji 
nibuia wagonów kl. I-ej, za mlojsco w 
wagonio sypialnym — płaci się cenę bi
letu kl. I-oj.

— Na wdowy i s'eroty po pracowni
kach pocztowych. Pracownicy poczty, te
legrafu i ulefonó* w Daoji nadesłali do 
Zarządu Głównego Pracowników Poczto
wy Ji w Warszawie zebraną pośród siebie 
kwotę na pomoc wdowom i sierotom po 
pracownikach pocztowych. Ponieważ wszak
że otrzymany zasiłek okazał się zbyt szczu
pły w stosunku do panujące] nędzy, Za
rząd Związku pragnąc ulżyć cierpieniom 
tycu nieszczęśliwych, zwraca się z apelem 
do społeczeństwa o okazanie pomocy ms- 
terjalnej sierotom i wdowom podczas kwe
sty w dniu 30 paiJsiernika r, b. przez na
bywanie znaczka przy stolikach; 31 t. m. 
kwesta aa listy składek po biuracn han

dlowych, banitach i t. d. przez specjalnie 
wvd-l-&cw;rr7dfc pracowników i zaopa
trzonych w odpowiednie legitymacje.

—  Mois w ¿przyszłym roku.- Olice- 
rowic i urzędnicy tutejszego DOGeno 
nie otrzymsli jeszcze w tym miesiąca
przynależny Im przydział mięsa depnta- 
towego. Podobno rozdział tego mięsa 
intendentura ’powierzyła prywatnym rzeź- 
mkom (żydom?), którzy z wypełnieniem 
zobowiązań nie spieszą a rodziny efee- 
rówi urzęduików cały mieaiąc pozostają 
bez mięsa. Może władze wojskowe wgląd- 
ną w tę sprawę i uregulują ją nietylko 
na teraz, ale i na przyszłość.

— Zjazd absolwentów wyiszej szko
ły handlowej. Dnia 30 b.tn. odbędzie się 
w Warszawie zjazd absolwentów wyższej 
szkoły handlowej w Warszswie. Zjazd po
przedzi nab żeństwo żałobne |zs poleg
łych i zmarłych kolegów-studentów.

— Sprawa przedwojennych pożyczek 
aust'j<\cklch i węg'erskich. Polska Krajowa 
Kasa Hozyczkowa przypomina posiadaczom 
obligacji przedwojennych pożyczek pań
stwowych au trjackich 1 węgierskich, źe 
zgodnie z rozporządzeniem Ministra Skar
bu z dn a20 lipca b. r., rejestracja i ostem
plowanie tych tytułów odbywa się we 
wszystkich Oddziałach Polskiej Krajowej 
Kasy Pożyczkowej tylko do 31 paździer
nika r. b. włącznie.

— W trosce o lnw?lldów. Inwalidzi 
wojenni mogą być przyjęci na Państwową 
Szkołc przemysłu ludowego w Kościerzy
nie. Kurs roczny rozpocznie się w stycz
niu 1922 r. Wyuczyć się można koszykarz 
stwa, garncarstwa, zabawkarstwa, tkactwa
i t. p.

Wo;cwódzka Rada Opieki Społecznej 
w T o ru n iu  opłaci koszta n .ukl. Próoz 
tego, w razie koniecznej potrzeby, przyzna 
zapomogą na utrzymanie, któro wynosi tam 
b do 7000 rak. miesięcznie Chjtnl zechcą 
się zgłosić do Dyrekcji Szkoły I w razi« 
przyjęcia starać się w razie konieczności
o zapomogę.

— Zjazd elektrotechników. Dnia 80

iaźdzlerniwa zostanie otwarty zjazd cle- 
trotcchnlków polskich w Toruniu. Głów

nym przedmiotem obrad zjazdu będzie 
sprawa clekryfikacjl P̂olski z punktu wi
dzenia technicznego i gospodarczego. Po
szczególne kwest e, jak elektryfikacja kole/, 
projekty gospodarcze elektryfikacji Polski 
na na bi rszą przyszłość, ich sposoby sfi
nansowania będą omawiane przez na po- 
wainejs e siły fachowe w kraju. Ziazd 
wzbudził zainteresowanie wśród szerokich 
kół | rzemysłowych 1 technicznych w kra
ju, oraz zagranicą. Informacji w sprawie 
zjazdu udz>ela komitet organizacyjny w 
Warszawie, ul. Czackiego 5 m. 28, telef. 
90-23.

willer, Mars*la-Tour, Sslnt-Privat i tyle 
innych! Nie zapomnij Pawle...

„A potem uśmiechał się:
, — Lecz pocót się niepokoić? On 

to ssm postara się o obudzenie niena
wiści w sercu tych, którzy zapomnieli i 
tych, którsy nie widzieli. Cryż on mógł
by się zmienić, on? Zobaczysz, Pawle, 
■cm zobaczysz. Wszystko, co mogę cl 
powiedzieć, niczem Jest wobec okrutnej 
rzeczywistości. To są potworyl”.

Zamilkł Paweł Delroze. Zona Jego 
spytała głosem nieco nieśmiałymi

— Czy myślisz, ie  ojciec twój mlal 
taką zupełną rację?

— Mój ojciec pozostawał mota pod 
wpływem bardzo wówczas jeszcze świę
tych wspomnień, niezatartych własnych 
przeiyć. Podróżowałem wiele po Niem
czech, mieszkałem tam nawet przez pe
wien czas i zdaje ml się, ie  stan duszy 
germańskie) nie Jest Jui ten aem, co sa 
życia mojego ojca. Przyznaję więc, ie  
niekiedy trudno mi lest zrozumieć jego 
słowa— A jednak«, przecież... niepokoją 
mnie one bardzo często. Prsytem, to 
co sie petem stało, takie Jest dziwne!

Powóz posuwał slą nieco wolniej. 
Droga wznosiła sią łagodnie ku pagór* 
kom, rozpostartym nad doliną Li ser on. 
Słońca chyliło się ku zachodowi od stro
ny Corwigny. Minął ich w drodze dyli
żans, zapełniony kuframi, następnie dwa 
automobile, sapohane podróżnymi I pa
kunkami. Mały oddsiałek kawalorjl galo
pował poprzez pola.

— Chodźmy kawałek piechotą — 
rzeki Paweł Delroze.

I szli obok powozu. Paweł podjął 
na nowo swą opowieść:

— To, co mam oi powiedzieć, El
żbieto, Jawi sią w me) pamięci w szcze
gółach bardzo niewyraźnych, wyłaniają
cych slą jakby ■ gęstej mgły, w której 
nldzego nie roaróinlam. Zaledwie mogą 
stwierdzić, t% po ukończeniu te) części 
podróiy, mieliśmy udać slą ze Strass- 
burga do Forli-Nolre. Dlaczego plan

naaz został zmieniony? Nie wiem. Pew
nego ranka, na dworcu w Strassburgu 
wsiedliśmy do pociągu, zdąiającego ku 
Wogezom... Tok, ku Wogezom. Ojciec 
mój odczytywał po kilka razy list, otrzy
many przed chwilą, który zdawał się 
sprawiać mu przyjemność. Czy właśnie 
list ten wpłynął na zmianę jego projek
tów? Nie wiem. W czasie dropi zjedliś
my śniadanie. Upał szalony zapowiadał 
burzę; usnąłem w drodze, tak, źe nic 
nie pamiętam, oprócz rynku w malej 
niemieckiej mieścinie, gdzie wynaięliśmy 
dwa rowery, pozostawiając nasze wa
lizki u portiera na dworcu... A potem., 
jaklei to wszystko pomieszane!... Jecha
liśmy na rowerach poprzez krai, który 
nie pozostawił w mej pamięci żadnego 
wraienie. W pewne] chwili ojciec mój 
rsekł do mnie:

Pawle, oto przekraczamy gra
nicę... Jesteśmy w Franell...

.A później— »trzymał się, aby spy
tać o drogę przechodzącego wieśniaka, 
który wskazał mu jakąś krótszą ścieikę 
poprzez lasy. Ale jaką ścieżkę, Jaki kie
runek? Nie wiem. Nad mózgiem moim 
roztacza sią jakiś cień nieprzenikniony".

„Aż, nagle, cień ów rozdziera się l 
widzę, z zadziwiającą dokładnością, po
lanę, wielkie drzewa, mech, taki miękki, 
aksamitny I starą kaplicę. Deszcz padał 
wlelkieml kroplami, coraz gwałtownioi, 
ojciec więc zawołał:

„— Skryjmy się, Pawle.
„Jakiesz dźwięczy ml dotąd w u- 

szach głos Jego! i Jaitże wyraźnie widzę 
Jeszcze małą kapliczką o murze, 8ple> 
śnlałym od wilgoci! Ukryliśmy nasze ro
wery, w tyle, pod wyrestającym z ponad 
chóru daszkiem. Wtedy to doleciał nas 
z wnętrza kaplicy szmer jakiejś rozmo
wy i usłyszeliśmy skrzypienie otwiera
jących slą drzwi w bocznej ścianie.

„Ktoś wyszedł I powiedział po nie
miecku:

Niema nikogo. Spieszmy się.*, 
¿ A S
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— Budowa $eminir]um nauczycielskie-

So w Zgierzu. Z powuau rozpoczęcia bu- 
owy seminar um nau zycielskiego na grun

tach miejskich w pobli u dworca kolejo
wego, zwraca się tiw«ge na nieszczęśliwy 
wybór mie,sca pod budo v̂ — na tak sze
roką skalę zakrojonego gmachu, a raozej 
całego konri lelu gmach jw. Zarzuty dotyczą 
głównie warunków hyiiienlcznych. Z po- 
woJu zbyt małej odległości od dworca 
kole o« ego i z powodu sąMeditwa elek
trowni, jest tam rzeczywiście powietrze 
mocno zanieczyszczone gazami I dymem z 
parowozów, co się z pewnością nie przy
czyni do zdrowia uyctK>wane'< budu.ącej 
si.; uczcini. Przytem ruch kołowy, zwykły 
na drogach prowadzących do dworca ko
lejowe;-o. powoduje ustawiczny kurz ł tur
kot, który w połączeniu z dyszeniem i 
gwizdaniem parowozów, będzie niewątpli
wie mocno nauce przesakadzał. To są 
naipowUnle.NK zarzuty. Ogólne twierdze
nie jest take, ie na grantach tych powstać 
powinny magazyny, składy, fabryki, wresz
cie hote?. Gdyby -mina zdecydowała się 
oddać przeinaczone pod budowę seminar
ium g unta Jakiejś prywatne) instytucji w 
oclu zużytkowania ich w wyźei wspom
niany sposób, mogiaby z łatwością uzys
kać w aamao za nic o wiele odaowied- 
niejsą paioełę w innej, adrowjaej części 
miasta.

—  »Orlę* W dnia 30.X t  1. w nie
dzielę Zw. ¿»w. Pol. „Or!ę* kolo 11 zwa
li' a ogólne acbrsoi«? o godz. 9.30 w klubie 
NPR. Piotrkowska 91.

Tw«r. ligwkir f .
Twtr Mtjstt.

Najbliższą premierą, jaką wystawia
T?atr Miejski, będzie kom. w a aktach 
Tarteoeza Rittnera .Wilki w nocy*, która 
akate się we czwartek dnia 3 Ifcto- 
pada.

Dyrekcja chcąe nczcić pamięć przed
wcześnie zgasłego a u tor;i, TaprosUa zna
komitego krytyka p. A <ama G tytmłę. 
Siedleckiego, który wygioai prelcucję przed 
roapoczącUa sztoki.

ila marginesie chwili.
Przegląd ci w óoh pism  o jad- 

nam ohliezu.
Nieodrodny braolasek magistrackie- 

go „Amtsblattu", mianujący się spryt
nie „Kurjerem Wieczornym“ zdradził w

Iednym z swych numorów naiwnie ta- 
emnlcę przedsiębiorstwa z ul. Piotrkow

skiej, stwierdzając ox cathedra z po
wołaniem się na autorytety, te najwięk
szą potęgą ćwiata jest głupotn ludzka 
dla tych, którzy umieją z niej korzy
stać.

Święta prawda! na biznesie pana 
Sachsa dostatecznie uiożna obserwować 
prawdziwość tego twierdzenia.

*

W tym samym numerze „Kurjera“ 
mamy spoaobnoáé oglądania rozczulają
cego przykłady miłości braterskiej. 
.Kurjer staje w obronie „Głosu", a ja
ko jeszcze bardzo młody nio umie fiku- 
tecznio hamować swego* rasowego tem
peramentu i przekracza granice... przy
zwoitości.

Szkoda jednak czasu i miejsca fna 
Ł ^ j r n o w i n i o  s i ę  ż & K O w s k i o m j  \ ^ v b r y k L i n i i  
niedorostków.

,QJo3 Polski* jako ie  uważa się za 
najpoważniejszy i najpoczytniejszy or
gan łódzki, będą0y za pan brat nawet z 
Magistratem odpowiednio też popisał się 
v.o wtorkowym numerze. «Jest tum w 
codzienneui wymęczonem wypracowaniu 
mającem markować feljeton, taki kwia
tek:

Autor, opisując swoje sanno majaki 
w ten sposób*pipze o sobie:

„Wiesz co, nudn« jest życie.,, um
rzyj!

A że trudno jest odmówić przyja
cielowi, więc przewróciłem się na drugi 
bok i umarłem. Nie jest to takie dziw
ce, jeáii się zważy, jak wielu bandytów 
umiera bezkarnie*...

Nia wiadomo, co tu jest lepsze, czy 
Un bandyta, Jako porównanie, ozy też 
•wo .bozkarue umiaranie“.,•

Obydwa io siaaowne organy po 
wakują tnEeretami koraktora. Wlorsymy 
saoeno, żo potreaba im go gwałtownie.

I za takla m a ty  .każą te  p!aoić* 
^wtentrozoT zwrot używany w ,Gfotie*>.

S krzynka  do listów.
Otrzymujemy z prośbą o zamlesz- 

czeaie bardzo charakterystyczny list na
stępujący:

S za ao w n y P an Je R ed aktorze !

Sprawa, jaką tu przytoczę, zainte
resuje zapewne niejednego, gdyż rzuci 
sporo światła na stosunki magistrackie.

Zarząd Zw. Ogrodników w Łodzi 
na prośbę Magistratu przedstawił w 
swoim czasio 2 członków tegoż Związ
ku na członków delegacji Wydziału 
Plantacji miejskich.

N a p o sie d z e n iu  —  Z a rz ą d  Z w ią z k u  
O grodn. K o m u n ik u je  tre ść  lis t u  o t rz y 
m anego z M a g istra tu , k tó ry  d o sło w n ie  
przytaczam.

„Magistrat m. Łodzi z dn. 17-X Ł. 
3017 21 I. Powołując śię na list nasz 
Mi 8017 21 I z  dn. 29-IX xb. prosimy o 
przedstawienie nazwisk i leszcze 8 kan
dydatów na członków delegacji Wydzia
łu Plantacji Miejskich, z pośród których 
Magistrat wybierzo jednego, gdyż na 
kandydaturę p. M. RozdolswUgo nie n o -  
ź łtn y  się zgodzić, z  powodu wrogfch i  
(dopisano piórem) obelżywych w ystąpień  
jeg o  prxeelvhu  M agistratow i, (dziennik 
„Praca* JSft 250 z dn. 1 0 -X  1921)*. Pod
pisano: R ż e w s k i.

N ie w ch o d zę w  to, ja k  zareag u jo  
na l is t  ten Z a rzą d  Zw. O grodn.. S ą d z ić  
Jędr nie m ożna, że z n a ł d o state czn ie  w a r
to , t s k  pod w zg lę d em  fach o w y m  ja k  
in te le k tu a ln y m  s w o ic h  członków  i  w y 
s u w a ł na to sta n o w isk o  lu d z i, c\« 8 zą cy ch  
eię  z a u fa n lsm  Z w ią z k u .

M s g is tra t  w ido czn fe u w a la  Z w ią z e k  
Zaw . O grodn. za w e re k  „ u lę g a łe k “ g d zie  
m o la a  w y b ie ra ć  je d n ą  lu b  dw io w e d iu g  
8 w ego g ustu, sm a k u  i d o sta te czn ie  m ię k 
k ą  na m a g is tra c k ie  zą b k i.

W y c z u w a ć  sio  daje, że M a g istrato 
w i nio  ch o d zi o o złonków  d e lo g a c ji od
p o w ie d n io  fach ow o  u z d o ln io n y c h  i  p r a 
w ego ch a ra k te ru , k tó rz y  zd o ln i b y lib y  
n aw e t w sz o lk ie  m atactw a n ie k tó ry ch  
m enerów  w y w le o  na św ia tło  dzienne, 
le c z  su p e ln io  p rz e ciw n ie .

Co się zaś tyozy drugiej części li
stu Magistrackiego i nieuznnnia przed- 
etawionsgo kandydata z podanych po
wodów, to piszący to słowa stanowczo 
zaprzecza temn, Jakoby w liście do 
„Praoy“ Ni 256 występował wrogo prze
ciwko Magistratowi, Jako takiemu.

N ato m iast napiętn wał niekonsek
wentne postępowanie niektórych tylko 
m e seró w , którzy całego Magistratu nie 
stanow ią. Z re sz tą  sam pan R ż o w sk l w  
dn. 28-lX piszącemu niniejsze powiedział 
że „jo st tylko urzędnikiem Magistratu* 
(h ojn ie  w y n a g ra d za n y m ), wobec czego za  
„ M a g is t ra t“ u w a ż a ć  go nie m ożna.

W  pertraktacjach, co do objęcia 
stanowiska kierownika plantacji miej
skich działał p. Rżewski jako „Magi
strat*, a za niekonsekwencjo odpswiadał 
jako „Nie'*Maglstrat“.

Niewiadomo wobeo togo, kiedy pan  
R ż e w s k i je s t  , M ag istrate m * , a k ie d y  
n im  n ie  je st.

Proszę przyjąć wyrazy i t, d.
M. Rożdolski.

Napady bandyckie.
(Morderstw o. —  U jącie bandytów).

Epid«ni{a napadów bandyckich sze- 
rsy się w sposób zastraszający. Jako ban
dyci występają tu przeważnie dezerterzy
* wojska i inne męty społeczne. Oasgdaj 
dokonano napada bandyckiego, Jpolączo- 
nego z  morderstwem, na przejeżdżającego 
przez las Konstantynowski pod Łodzią 
g03p04¡arza ze wsi Stsra Złotns, gminy 
Rąbień, Denys». Bandytów było pjęciu, 
aastgpili oni drogę gospodarzowi wlesie 
ua Starej Mani przy ul. Szlacheckiej poza 
fabryką Hamburgera i Jeden z nich ugo
dził Denysa nożem prosto w serce, kła
dę« trupem na miejscu.

Na nieszczęście dla bandytów w trak
cie napada przechodził opodal dzielnico
wy posterunkowy VII komisarjzto, Ignacy 
Czarnsclfl, k!óry na alarm przechodniów 
zorganizował obławę, w której wzięli a- 
dział okoliczni mieszkańcy i iołnlcrze.. 
Obława została tsk dzielcie poprowadzo
na, iż bandytów osaczono i tnrech i  aich, 
n między Bierni i mordercę— zdołano ująć. 
Po stwierdzenia ich osobistości okazało 
aię, iż są to: Edward Marcinkowski, za
mieszkały erzy a). Włodzimierskiej nr. 5, 
Bolesław Drozdowski, sam. przy nł, SeUc 
Pr* * * Jdref Walczak, zam. przy aj. Sre-
¡ 2 9 2 ? ^  rlu - 73 08 Ko*iw*<k. feM icą 
fiktasł t lę  Drozdowski. Bantłytów «dirro

wadzono pod silną sfrażą do więzienia, a 
zwłoki zamordowanego zabezpieczono na 
miejscu przestępstwa do zejścia władz są
dowych.

Zamordowany Józef Denys ma lat 41. 
Wraz z Denysem jechał jego parobek 
39-letni Leon Kwiatosiński, który, widząc, 
iż Denysa zamordowano, rzucił lejce, ze- 
skeczyf a woza i począł nciekać, lecz ban
dyci go dogonili i zadali ma dwie rany 
nożem w Policzek i kość ciemieniową. Do 
rsanego KwialesiAs&iego zawezwano Po

gotowie ratunkowe, które udzieliło mc
pierwsze} pomocy, poezem odwieziono g« 
do Złotnej.

*
Dragi napad bandycki miał miajaes 

przy ol. Łęczyckiej pod nr. 14; wieesosem 
pięciu bandytów zamaskowanych wtar~ 
gnęło do mieszkania Peliksy Wieesesek, 
żądając pieniędzy. Na wsaezęty atom, 
bandyci zbiegli, nie zdołswszy nie mfeo- 
wać.

Pomysłowy złodziej biźuterji.
W ^Tarnawie od dłuższego czasn 

grasował jakiś nmwidarewany złodziei, 
który za pomocą różnych sztuczek kradł 
bilotarję. Odwkdsa^c różne domy pry
wata«, rzekomo pod pozorem zostawiania 
lótnych kartek do „znajomych*, których 
me zastawał nibyto w domu — kraal z 
salonów bitaterfę a czasem z przedpoko
jów nawet garderobę.

Dxięki opisaniu w pismach faktów
i sposobów okradania z  biźuterji pod po
zorem kMiłenia kilku słów do raafeomych
F izyiaciół prsez »mundurowanego ałodzleja 

dzięki opisowi jego rysopisu, jeden z 
wywiadowców przypomniał sol , że po
dobnego „oficera” spotykał dość często w 
restauracjach warszawskich, który płacił 
tysiące za libaci« i codzieu nosił inne 
pieri^onki, jak również coraz to inny 
znów zegarek, »Of.cet* zupełois ściśle 
odpowiadał podanemu w pismach oplso-

w
'Z  S s g d u -

f p p s w a  b ,  H a c z a l n i k s  DO*ioji 
ś l e d c z e j ,  f i l S i ^ s o w i c i a .

(k) W dnia wo* irajszym w Sądzie 
Otrębowym w Łodzi odbyła sią sprawa b. 
Naezelnika Urzędu Śledczego w Ł-̂ dzi, 
Mięsow.cas i kiian wywiadowców tegoł 
Urzędu, oskarżonych o znęcania się przy 
iiedztwls nsd E ly Wa straci), pedejraanej 
niesłusznie o kradzież walizy u pewnego 
oficera francuskiego.

Jak się potsm okazRło złodzieja pod
patrzeli tegaa cf.cers, juk wchodził do 
mieszkania Wastrachowej t przez Okso 
weszli w ślad za nim do mieszkania, z któ
rego wykradli aca waliaę. Złodziejów na
stępnie wyśledził komisarz policji śledczej, 
Przygórski. Jednakże po zameldowaniu w 
policji o kradzieży, zaaresztowano Was- 
trachówcę i.., »badano* ją za pomocą 
bicia.

Przewodniczył sędzia Witkewtki w 
asyście sędziów Zajkowskiego i Zdanowi
cza, oskarżał policjantów prokurator Po*i 
lakiawicz, bronił M ęsowicza adw. Jasień
ski. Wastrachówne podtrzymywało zarzuty 
przeciwko Mięeowlczowi, iż bił ją przy 
śledztwie.

Po aaradzfe sąd ogłosił wyrok, na 
mocy którego skazani zostali: Mięsowicz 
na 3 miesiące więzienia, Władysław 01- 
szacki i Mieczysław Kopeć po 2 tygodnie, 
oraz Teodor Steaperski i Tadeasz Kozło
wski po 7 dni areszta. Na zasadzie sto- 
nestji karę wss>stkim zasądzonym daro
wano.

Z  krafu.
—  W ieo  In w a lid ó w  w e je k e *  

w y c h . We Lwowie odbył się wiec in
walidów, na którym uchwalono rezolucję, 
żądającą, aby ustawa z 18 marca b. r. 
bezzwłocznie została wprowadzona w 
życie, a to przez wydanie rozporządze
nia wykonawczego i wyasygnowani©

?rzez ministerstwo skarbu potrzebnych 
unduszów Da zaopatrzenie inwalidów, 

którego dotąd nie otrzymują, dalej, aby 
ustawa ta została rozciągnięta także na 
inwalidów politycznych i cywilnych, 
aby składownie tytoniowe i inne konce
sje monopolowe były oddane w pier
wszym rzędzie Inwalidom, aby przy 
paroelaojl i wykonywaniu reformy rol
nej inwalidzi bezwzględnie nie byli po
mijani, aby nakaz redukcji sił kancela
ryjnych nie dotfezył Inwalidów, ifcy 
Inwalidzi akademicy i ucitnlowi® aż do 
ukończenia studjśw otrzymali zaopatrte- 
nio i byli wolni «4 opłaty za pobieraną 
naukę. Po wiecu areądzono pochód do 
pomnika Mickiewicza r czarnym sztan
darem inwalidzkim. Pagemawiał tu de
legat z Warszawy, p. Kikiewios, poezem 
odśpiewano „Ro#ę‘ . Specjalna delegacja 
wres&yła pswyftks rezolucjo w woje* 
wóaatwle i Ę>rt7$1}nm miasta.

wi. Wywiadowca postarał się zbliżyć do 
niego i (lał się potoać jako laftyaiar. Be- 
gant wojskowy, tym razem jako stertaat 
zarekomendował się jako „oaechaaJk* i 
mieli wspólnie przeprowadsć jakąś han
dlową traazakcję. Pan sierżant skreślił 
na kartce kilka słów dla paaHęci, wów
czas wywiadowca stwierdził, le  jest to ten 
sam charakter, który był itmłaszczoay na 
kartkach, które pisał oszust, pad pozorem 
czego kradł biżnterję. Wówczas wywia
dowca mając w ręku notatkę odsłoafł mi
skę i pana «mechanika* w mundurze sier
żanta aresztował. Złodziej nazywa się 
Jan Stawicką nie chce wskazać swego 
adresu, gdzie napewno musi się znajdo
wać wiele skradzionych praca niego przed
miotów.

Zaznsczyć Jednocześnie wypada, że 
operował on w ten spo:óU już od kilku 
miesięcy i zdążył okraść kilkaset oaób.

Z  życia organizacji ii. P . R
D z ie ln ic a  B afiaeka .

W sobafę zebranie daiesiętalirdw I 
delegatów fabrycznych w klubie Dzielnicy 
Bałuckiej, Fraaciszkaflski 59« o godz. 6 
wieczorem.

•
W sobotę zebranie wszystkich esten- 

kó1* NPR fj bryki I. K. Pesnadskiego w 
klubie Osfełnicy Bałuckiej przy uL Fran
ciszkańskiej 53 o godz. 6 wiecz.

B aczn ość  D z i e I a » ! o a  G ó r n a ,

Dnia 29 bm. o g. 6 po poł. w klu
bie NPR Rątna 2 odbędzie się zabrani» 
Zarządu wraz z dziesiętnikami. [Sprawy 
b. ważne.

Zebrania ps*ezyrf]nm.
W piątek dn. 28 bm. o godz. T w. 

w Sekretarjacic NPR. odbędzie się posie
dzenie prezydjam. Obecność wszystkich 
obowiązkowa.

Dzlelnioa Wideotel
Zebranie ogólne Dzielnicy Widzew 

odbędzie się w niedzielę 30. X o godz. 3 
po poł. w lokalu przy al. Rutticińskiej 91.

K oło P roc. Sfiisjsk« BI. P. R,
W piątek, dn. 28 b. m. o godz. 6 i 

pół wiecz. w Sekretsrjacie NPR. (Piotr
kowska 91) odbędze się zebranie zarzą
du Kola Prac. Miejsk. wraz z delegatami.

Koledzy proszeni są o punktualni 
przybycie. Sprawy waSae.

K o m u n i k a t .
Tow. Ś p iew . .C h ór M arjaiiskl' 

przy Katedrze, w  sobotę dnia 20 
października b. r. urządza w  S a li  
H andlow ców  Polsk. P iotrkow ska 10B

Zabawę Taneczną
B ufet ob ficie aaopatrzony. P oczą
tek  zabaw y o godzin ie 0 w ieczorem . 

Zabaw a trw ać będzie do rana.

Chór „Prym aryjny* przy k ośc ie
le  św . Krzyża, urządza w  sobotę;, 
dnia 29 października r. b. w  sa li 
T -w a „Sokół* przy ul. N aw rot 23

Zabawę T an^einą
dia członków  i w prow adionych  goś
ci, na którą uprzejm ie zaprassa

Z A R S Ą D .
•w*

Ponsątek aabawy o g o & tk  
w iecz . B ufet w itan y  u t  m ls m * :*
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Dziś i dni następnych!
E 0 3 *| a S=>a

W i © l l s . i  s e n s a c y j n y  p r o g r a m

W  L A B I R Y N C I E

I

P oczątek  o godz. 5-ej, w  soboty o 8-ej, w  n iedzielę  o 2-oJ.

Łra. i—' ¡4»

N ajw ięk sze w  nasze ra m ieście

Kino-Popularne
K o n ” 4 an ty n « « E & (TO 16.

D z i ó l

pod tytułem. £di7gdi25,™ HenryHa SienHiewicza

W *  „ Q U O - Y A D I ; _  .  _
Tysiączne rzcazo narodu. Bajeczno kostjumy. Praaplekna gra I wyatawa. Polar Kaymu. Cyrk. Lwy. Męczeństwo ehraefojan. fcywe pochodnie I t. d. 
__________ Pełne grozy obrazy przesuwają siQ przed okiem zdumionego widza 1 trzymają Jego uwag<j w napięciu &ł do oat&lnlego momentu.

Od 1 listopada „ S Z A T A N  Z t M l l . i l D Y “ .

I > z i ó  S e n s a c j a  n a d  s e n s a c j a m i !

F A W O R Y T  Ś M I E R C I “
S en sacyjny  dram at w  6-clu  aktach. A l H ^ r ł i n i  

W roli g łów nej najsiln iejszy  człow iek  św ia ta  / i ' D c i  U  I 11«

Ilustracja m u iyczn a  ork iestry sym fonicznej pod kierunkiem  p. 19 . C h w a i o .

■ ^ W O M M OM g e^ W B ft

Naczelny Lekarz Kasy Chorych |jj?
D r .  H e o r y H  K ł u s a y ^ s H «  f
przeniósł się z C ietzyns do Lodzi

uk H  I » «  m  53, jg
I przyjmuje od 5— 6  i pół wiecz. w chorobach iii 

wewnotrmych i kobiccyci. rV
25dSp

E3W ażne d la  Pań
Pracow nia kapslaszy damskich 

u l .  P T T S T A  1
(wejście przez bramę)

Eleca g*tow© kapeluszo oraz przyjmuj© I>r*er6bki: 
peluszy, futraanyoh cxap*k, mufek ikołoiersy.

0 * n y  n lz b ie .  su t-o

Krzemldiki Jiizef z»fJBb!l p*si£ 
port rosyjski, wydany z gim- 

■y Mątew, iartę powołania rocz
nika 1891, wydaną z P. K, U. tr 
Zgodzi, oraz świadectwo szkolne 
1 Ij^tymacJę N. P. R. M 717.

Potrzebna S2.” ' n s '
ca króli I «syć 
dimtkle ul. Grabowa EO.

SFlep

c o w *  em te ją- 
k o s t ju m y  1 p a lta  

m. 11. 
s p r ic iU m , r r i a d o i t o ^  
S e n a to rsk a  H ,  p ie -  

3 6 2 1 - 1kari.!».
Czymczak J tz .la  zagubiła <łowód 
™ osobisty, wydany w Łodzf.Ł o d z i.

8501—8

PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA  
ROBOTY D R U K A R S K I E  np.

RACHUNKI, BLANKIETY, 
CYRKULARZE, KWITA RJliSZE, 
AFISZE, PROGRAM Y I t  p.

DLA STOWARZYSZEŃ i  ORGA
NIZACJI ROBOTNICZYCH :: :: s: 
Z N A C Z N E  U S T Ę P S T W A .

S itek A ndrzej zagubił piszport 
niemiecki, wydany w Łodzi. 

_________________________ 3<9<—3

Ubrania, Obuwie
Palta męskie, damskie i dilectn- 
ne, ’bielizna e ie p ła , s w f i t r r .  c’»'1* • - ' - «kl.

e

^ a u o c j f c i e l  z d a f o i j
tPBlo udziela chłapccm kor«pełvt|ł I przyspisabia do 
aeminarłuni n uczyclelsklego I da wszystkich zakła

dów nzukawych średnich; uczy dtroałycb.
kura

zarjmn
;t oddalały

W  s z a s ta  w a k a e j l  p r a y e p o e o b łł  s a  |-» * y  k u r s  « m i*  
n n a u c a y o te ls k łs g o  c h ło p c a ,  k tó r y  a a le d w te  * k o ńczy*  
i la ły  s a k n ły  p o w a s a o b a s j;  7 p r i y s p o e a b l ł  d o  II-«J k ia*

Ogłoszenia d obne. 
A . A . Piccolo
kni do  c u k ie rn i, C ogłeln tana 
K o rab ro t. 8522— I

m m m m

Amerykanin
k o i u m eb lo w an y ch  z c so b n a tn  
w o jje ie m . C ena o b o ję tn a . Z a l o -  
a zc u la  ll& town* aU ieeo w * ^  W . 
Je sień . H o te l S avoy . 8^07— 3

- n io s lń s k i  P j t c h w in ł j  z a g u b ił  
A ł p a sa p o rt po lsk i, w y d a n y  w 
g m . KU »zezów .__________ 3502—3

l ) n r j a s  W ład y sław  z ag u b ił p a a i-  
i *  por* p o lsk i, w y d a n y  w  W  i* 
a k ita ia . 3503—8
T rą b e k  Anna « g u b ili T * ‘ 7Port 
v  n iem ieck i, w y d a n y  w  U d i J .

3  17—3

Gu* Ju l ia n n »  zagubiła paszport 
niemiecki. wydtay w Łodzi. 

______________________3 5 0 3 -  J

Do sprzedania “0ł£
ro w y  a 7 -m iu  m orgjm i zlem t. W ia- 
d o a o ś ć  ul. R«J* 9  (B iłn ty )  u K u-
11« a. ________J.27-2
T fry s to w  W ilcUelm  zagub ił k a r -  
^  tę b e z te rm in o w e g o  u rlo p u , 
w y d a n i  z  P. K- U . W Łodzi.

Oiu rF e w ic *  Antoni sag u b ił p i  
# » p jr t  n lem leek l, w y d an y  w 

Łodzi i l>nel c z ło n k o w sk i S to - 
w a rzy a ^ e a la  M a js tró w  F a b ry e a -  
n^cbj_______________

s łk l .  poń T ro ek y ' r^lcaw i-**« Jo* 
w a ty  « . ł n l a a e ,  p i t ^ e l a i t n e ,  ty »  
k l  r o k ie to w e  i n»U azel
p o le ta  chrze*» 'I»fiskl „ J a r m a r k  
Ł ó d z k i " )  *1. P lo tra sw sk a  i i .  

erw »»e plftr*.
W A G A : u b ra n ia  «a  zaiu6w1«n(a. 

W łasn a  pracow n!«.
P rz y jr z d n y c h  p ro sim y  zwie* 

d z '(? naazą h a r tc w n lę . 0317—2 5

Wró k e l J ó t i t  z* p tib ił k t.n tro l^ 
k«i ap ro w izaerjn ^  na i  o to -  

b r ,  w y d a n ą  w  fa b ry c e  K. Kzzj. 
biem. 1
Zacinał portfel z ] aszportem, 

wydanym w Łodzi ua imlą 
I g n  łardowaklcKP. 3515—5

Za g in ą ł p a sz p o rt n iem ieck i I k i r -  
ta  z w o la ie n le  z w ojaka a P . 

K. U. 2 !  p. p . na im ię  S ta n is ła 
w a M ste ry , w ydana  w W a rsz a 
w ie . 3'2>ł -  3

Za g in ę ła  m a try k u ia  U t l e r  e Ma* 
tu s re w a k le ] ,  uec. 7-ej kl. glm> 

p. S ie n a ic k i* ). Z n a U łc ę  u p rasza  
aią o  o d a ie a le n ie  z g u b y  do  ko n c . 
a s k o ln .___________ ,___________

WfUtwoa Źiriąd Okręgowy N.P.K, w Lodzw Tłoczono w drnttniDi .Ff*ca‘ rnejazd a. kedauioi oUpywiecUśAlfty PAWKŁ UKBAN1AK

*


